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P O G R Z E B  ś. p. A R T U R A  G R O T T G E R A .

Dnia 5. lipca o godzinie 10 rano kościół bernardyń­
ski był już przepełniony tłumem. O tej godzinie właśnie 
rozpoczynało się żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Artura 
Grottgera, którego zwłoki dniem przedtem przywiezione do 
Lwowa z południowej Francji złożonemi zostały w bocznej 
kaplicy tegoż kościoła — w środku świątyni uroczyście a 
żałobnie przybranej, z oknami kirem zasuniętemi, na tle 
poważnego zmierzchu przesutego niepewnem światłem świec 
jarzących wznosił się katafalk w chorągwie i gałęzie przy­
ozdobiony — a mający u szczytu połączone herby Polski, 
Rusi i Litwy. Na czele katafalku po przed herbami stało 
kolosalne popiersie Grottgera modelowane przez jednego 
z najzdolniejszych rzeźbiarzy polskich p. Parysa Filippiego. 
Na chórze członkowie Towarzystwa muzycznego pod kierow­
nictwem p. Mikulego odśpiewali mszę żałobną. Nie wielki 
kościół 0 0 .  Bernardynów nie mógł pomieścić tłumów cis­
nących się na żałobną uroczystość ku pamięci tak popu­
larnego, tak ulubionego artysty, jakim był Grottger; dla 
tego też podczas nabożeństwa plac kościelny był przepeł­
niony ludźmi. Po skończonem nabożeństwie młodzież po­
niosła na ramionach trumnę artysty na cmentarz Łycza­
kowski i tam w obec licznego zgromadzenia znany nasz 
poeta Kornel Ujejski powiedział nad umarłym gorącą i 
pełną efektu mowę. Oto jej dosłowne brzmienie:

Rodacy - Obywatele I
Stoimy około drogiej trumny wróconej nam z obcej 

ziemi — nie obcej, bo gościnnej, od dawna nam przyjaznej, 
a co więcej, pokrewnej duchem : ona przybyła od naszej 
siostry, Francji. Tę t ru m n ę , która pożegnana przez n a s , 
za chwilę zejdzie w cień grobowy, tę trumnę przychodzi 
nam oraz witać. Jakie-to bolesne powitanie! — W  niej spo­
czywają zwłoki Artura Grottgera. Umarł młodo, zaledwie 
licząc lat 30  —  zostawił narodowi dzieła, które przetrwają 
wieki; żył ubogi, walczył nieraz z niedostatkiem —  a zo­
stawił narodowi skarby, dla których niema cen y !

Mówię w obec nader licznej i szerokiej publiczności, 
składającej się ze wszystkich warstw społecznych; niechże 
mi wolno będzie, dla tych którzy kochają ojczyznę dla jej 
imienia świętego, a mało wiedzą o jej dziejach i o jej sy­
nach zasłużonych, przebiedz w krótkości życie i działania 
tego nieodżałowanego młodzieńca, dla oddania któremu 
przynależnej i ostatniej czci zebraliśmy się na tem miejscu.

Artur Grottger urodził się między n am i; urodził się na 
wsi, z rodziców zacnych, przejętych patrjotycznem uczu­
ciem a niezamożnych i trzymających dzierżawą wieś Oty- 
niovvice, o mil 8 ode Lwowa odległą. Dzieckiem zaledwie

L isty  franco  przysyłać n a le ż y :

„D o w ydaw nictw a „ N o w i n 11 we L w ow ie 
w  d rukarn i Korne l a  P i l l e r a .

Reklam acje nieopieezgtow ane nie opła­
cają sig.

E kspedycja i p renum erata  m iejscow a 
w A dm inistracji „Gazety N arodow ej.“

wyrośniętem z pieluch, ukochał on tę polską ziemie, .lej 
kształty, jej dźwięki uderzały w jego wrażliwą duszyczkę.
1 równocześnie dwa poczucia, dwa popędy, dwa wybitne 
ta lenta: do muzyki i do rysunku, odezwały się w ubło- 
gosławionem iskra bożą dziecku. I jak to sie dziwnie zło­
żyło: matka jego była znakomicie wykształconą w muzyce, 
a ojciec, w sztuce malarskiej. Rodzice stali się nauczy­
cielami ukochanego syna — i wnet spostrzeżono, że talent 
do rysunku widocznie w nim przeważał. Więc matka, nie­
wiasta - polka, a już i z tego drugiego tytułu skora do 
każdego zaparcia się, nie chcąc łamać zdolności syna na 
dwa prądy, usunęła sie ze swą n a u k ą , zostawiając ojcu 
wyłączne kształcenie go w rysunku. Chłopiec nieco wię­
cej liczący nad lat 10 stał się wkrótce podziwem całej 
okolicy ze swego olbrzymiego talentu. I przy sposobności 
odwiedzin cesarza austrjackiego tej części Polski, którą 
nazwano Galicją, wyrysował jego wjazd do Lwowa. Ry­
sunek został przedłożony cesarzowi. Cesarz obdarzył mło­
dziutkiego artystę dość znacznęm stypendjum dla dalszego 
jego kształcenia się; jakoż udał się Grottger do szkoły 
malarskiej najprzód w Krakowie, a później we Wiedniu. 
W  tej ostatniej, celował tak , że go umieszczono w oddziale 
nazwanym * szkołą mistrzów ■.

Nadszedł rok sześćdziesiątą,' pierwszy; rok wielki i bło­
gosławionej pamięci. W  nim nasz naród , ogołocony z sił 
materjalnych a potężny duchem , wydał wojnę najobszer­
niejszemu mocarstwu w świecie. Grottger był artystą, tj. 
miał duchową siłę; Grottger był dobrym synem ojczyzny, 
to jest obracającym tę siłę na jej pożytek. I wyrysował 
natenczas pierwszą serję swoich obrazów pod tytułem: 
» W arszaw a«.

Przed siedmiu laty wielu z Was, kochani rodacy, współ­
uczestniczyło w uroczystości postawienia tego blizkiego, 
debowego krzyża na pamiątkę ofiar warszawskich... Wszak 
prawda, o krzyżu! godle i pamiątko dwóch męczeństw. 
Ty niewidomie przedłużasz teraz swe ramiona, aby ocie­
nić grób Tego, który uświetnił i przekazał światu chwile 
wiekopomną w dziejach ludzkości, a przez łaskę bożą w 
naszym narodzie podniesiona!

. W arszaw a« Grottgera za pomocą fotografii, jakby 
w iskrach elektrycznych, rozsypała się po Europie w ty ­
siącznych egzemplarzach. Działała ona potężnie na masy 
ludów; stała się w obec nich orędowniczką sprawy Pol­
ski — i propagatorką tej wielkiej jej idei, że duch góruje 
nad siłą brutalną, panuje nad nią, a w końcu tego bun­
townika przeciw duchowi —  zgniata i zwycięża. Tego ro­
dzaju propaganda nie mogła podobać sie rządom absolut­
nym. W  tym Wiedniu ubóstwiającym cielesność, działy 
się rzeczy niezwyczajne. Przed wystawami sklepów, w któ­
rych na widok publiczny rozwieszono obrazy Grottgera,
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stawały tłumy przechodniów; oni wracali z jednej uciechy 
i spieszyli zapewne do innej —  mim ochodem  zatrzymali 
się na chw ile , aby oglądnąć nowość. I stali potem długo, 
jakby przykuci — bo te obrazy odkrywały n o w e , nieznane 
im światy; i stali zaniepokojeni, niezadowoleni ze siebie — 
i odchodzili zadum ani, sm utn i ,  ze spuszczonemi g łow am i, 
a odchodzili już nie na miejsca publiczne, ale —  miedzy 
rodzinę, do domu. Na takie niebezpieczne objawy ówczesny 
rzad austrjacki nie mógł patrzeć obojętnie; nie miał cn 
już ani siły, ani odwagi przeszkadzać dalszemu rozpowszech­
nianiu się obrazów —  ale przysłał ich twórcy wyraz swego 
nieukontentowania z dodatkiem groźby, ż e ,  jeśli artysta 
z podobnemi utworami jeszcze raz wystąpi, cesarskie sty- 
pendjum zostanie m u odebranem.

Tymczasem wybuchło nasze powstanie; krwawiło się 
ono w obec p o g ań sk ich , samolubnych rządów, w obec 
przerażonych a bezwładnych ludów. I wkrótce to drogie 
dziecko polskie , ten ukochany syn ojczyzyny, miał spo­
sobność odpowiedzieć na objawioną mu groźbę —  i 
któż nie w ie ,  jak odpowiedział? odpowiedział nową serją 
patrjotycznych obrazów, odpowiedział: *P o lo n ią l« Poczem 
utracił stypendjum.

Ten uszczerbek zachwiał na zawsze jego materjalnemi 
stosunkami i stał się źródłem niemałych w jego dalszem 
życiu zgryzot; bo Grottger był opiekunem i podporą swej 
rodziny, a przytem serdecznym , wylanym dla swych 
przyjaciół.

Przytoczony ostatni rys kreśli nam  całego człowieka; 
on powie już resztę o nim — on mówi wszystko. On świad­
czy, że Grottger stał pod łaską wysokiego natchnienia, 
czuł w  sobie jego uświęcenie , poddawał m u się, jak  dobre, 
posłuszne dziecko, ślepo i pokornie —  a przytem wiedział, 
że ludzie natchnienia są tylko misternemi narzędziami w 
ręku  B o g a , i że im nie wolno tak świętego daru używać 
dla swoich osobistych widoków i korzyści, bo inaczej duch 
wieszczy odstąpi ich i odleci —  na długo, nieraz na zaw­
sze. Toż śmiało twierdzę, że Grottger był ostatnich cza­
sów jedynym wieszczem narodu. Najgodniej i najgenjalniej 
przedstawił on w swoich utworach ducha Polski. Dzisiej­
sza Polska: to ból i w iara; ból niezgłębiony i olbrzymia 
w ia r a ! — bo tylko siła rodzi siłę —  a te  dwa charaktery 
wvstepuja we wszystkich dziełach Grottgera.

A gdzie w ia ra ,  tam zwycięztwo! Tak  —  choćby mnie 
miano obyczajem wieku , nie k am ien iem , ale śmiechem 
ukam ienować —  p o w ie m : W  ostatniem naszem powstaniu, 
nie nas wróg zwyciężył —  nnysmy zwyciężyli! Jeżeli to 
słowo nie znajduje przystępu do dusz naszych, zapytam 
obecnych kapłanów: Podczas najsroższego prześladowania 
kościoła, kto był zwycięzca —  czy N e ro n , czy chrześcianie?... 
( Głos kapłanów : >C hrześcianie !<j  Dziękuję wam. Otóż tę 
myśl wypowiedział także Grottger w swoich rysunkach.

Patrzcie na tego kapłana, kiedy zamyka znieważony 
kościół: jaki on spokojny —  bo zwyciężył! Patrzcie na 
tego  katorżnika z podniesionym nad bryłą m ło tem : to zwy­
cięzca! Patrzcie na tego t ru p a ,  n ad  którym klęczy skam ie­
niała matka —  twarz jego przepełniona szczęściem! Patrzcie 
na  tego litewskiego le śn ika , kiedy się rzuca w tłumy 
w rogów: to tryumfator! Albo na jego żonę, zagrzebaną 
w  kopaln i,  klęczącą przed jawiającą się Matką Boską: to

święta! Albo na tego chłopa prowadzonego przez szlachtę, 
niosącego chorągiew: on w ie ,  że idzie w przyszłość, że 
w jego pokoleniu zrodzi się s e n a to r ! Albo na tego ra b in a , 
postępującego za pogrzebem arcybiskupa warszawskiego: 
on zaczyna pojmować Chrystusa!...

Tak by ło ! tak działo się rzeczywiście! a ten , który 
to  wszystko ogarnął,  pojął,  i objawił nietyko Polsce, ale 
całem u światu — w tej trum nie spoczywa.

I jakże mu się naród odpłacił? Najznakomitsze jego 
dzieła nie mogły w kraju znaleść k u p ca ,  przejść musiały 
w obce narodowi ręce. Tylko jeden' z ifaszych bogaczów 
uczcił geniusz Grottgera , F y ł jm u  nieraz pomocą i pod­
porą —  ale to człowiek wyjątkowy, gdzie tylko potrzeba 
lub myśl n a ro d o w a , jego hojna ręka wszędzie. A nawet i 
teraz : zebrani we Lwowie w  kilkuset delegaci Towarzy­
stwa kredytowego, reprezentanci całego kra ju ,  nie chcieli 
odłożyć swoich czynności, ażeby uczcić żałobny obchód 
tak wielkiej w narodzie znakomitości, i w tej chwili od­
bywają swoje posiedzenie, radząc tam  zapewne nad nie­
równie ważniejszemi sprawami. O goryczy, bądź odemnie 
daleką! Pójdę za myślą grobów. Groby przebaczają, bo 
same nieraz pragną przebaczenia. Ten —  niewinny! a wiem 
o tern, że przebacza winnym.

Po utworzeniu *Polonii, L ituan ik i i W ieczorów  zim o­
w y c h - udał się Grottger, już chory, do Paryża. Tam na 
wielkiej wystawie przeszłorocznej okazał ostatnie swoje 
dzieło: 'W o jn ę * .  W  tej ■ Wojnie* przedstawił całą jej 
straszną grozę. A i z tych obrazów wieje także myśl pol­
ska: nadzieja jej prorocza, w niedaleką już’może sięgająca 
przyszłość, nadzieja pełniącej się miłości ewangelicznej we 
wszystkich stosunkach i zajściach międzynarodowych. Bo 
każda wojna jest bratobójczą, a Polska tradycyjnie miała 
wstręt do niej; wojen zaborczych nie znała , toż podnie­
sienie swego oręża nazywała • potrzebą ■ t. j. koniecznością.

Imię Grottgera rosło, nabierało coraz większego zna­
czenia i powagi. Otwierała mu się przyszłość p ię k n a , spo­
kojna ,  szczęśliwa —  bo zdobył sobie sławę w całym już 
świecie artystycznym, a w ojczyźnie zdobył serce dzie­
wicy, godnej jego ducha i m iłośc i, i rhiał z nią wkrótce 
zawrzeć śluby małżeńskie. 1 w takiej chwili — zapadając 
coraz bardziej na piersiową chorobę, wysłany przez le k a ­
rzy do południowej Francji,  w kilka dni po przybyciu do 
Amelie les Bains —  umarł.

Śm ierć  jego przedwczesna jest tajemnicą Opatrzności. 
Nie godzi się nam stawić jej zapytania: Dla czego? My 
tylko tyle wiemy, że w strasznej dla narodu chwili ś. p. 
Artur był jego wieszczem - pocieszycielem , dokonał dzie­
ła —  i został odwołanym.

Z głębokim bólem żegnamy się z T o b ą ,  drogi nasz 
Arturze —  a jednak z każdego bolu i smutku należy nam  
chrześc ianom , a mianowicie Po lakom , wychodzić ze siłą 
i wiarą. Pocieszać ciebie Matko, lub ciebie jego Narzeczono, 
byłoby w ustach człowieka bluin iers tw em  —  to rzecz Boga. 
Mnie tylko wolno na widok tej trum ny, wydobyć z niej, 
nie słowa pociechy, lecz wiary.

Wierzymy, że trum ny są kołyskami nowych żywotów —  
o wy biedne z rozdartem s e r c e m , pa trzc ie ! —  może w tej 
trum nie anioł się kołysze!
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W ierzymy, że w .z ien n  l e k  gdzieniegdzie zwfoki tak 
szczęśliw e, iż ,b§dą m ieć dwa wstrząsmema o J
w iecei niźli wszystkie inne. Drugie będzie ogolne, przy 
zmartwychwstaniu ciał m  f t w  W by s ,d u 
pierwszego wstrząłhiema doznaj? tylko zwłoki wybran> 
i zasłużonych: p r z y  zmartwychwstaniu Polski!- Twoje po

P'0Jwter)zymy, J e  Twoja trumna jest przewodniczką innych, 
ze trumny rozrzucone po obcych ziemiach krm ce ™- 
szvch braci zmarłych w tęsknocie na tu łactw ie, „otiiją 
sie do podróży -  i słychać po nich szmer radosną, na­
dziei: -Może w krotce, ząwęzwą także \ .pąs. i odbiorą ho
wolnej Polski!... — '

O Boże! —  kiedy to?
A teraz, wielebny kapłanie, przewodniczący temu smut­

nemu obrzędowi, rozpocznij nad tą trumną, przekazane 
nam przez kościół,, święte modlitwy -  a potem uświęcona  
swa raka rzuć na nią garść z tej ojczystej ziem i, korą  
ś. p. Artur całą dusza k o c h a ł,,ą  która na jego przybycie 
czekała Niech ona pośypie się z twojej dłoni jakby y 
matki spadającej i niech mu będzie błogosławieństwem ; 
niech świadczy za nim przed Panem , mech mu wyjedna 
przebaczenie za małe a ludzkie ułomności jego, > mech 
uprosi, aby został .wliczony w legiony amołow-strożow na­
szej nieszczęśliwej o \c z p ń j \  . . i .

.V i

ŚWIAT I S UM IEN IE
D ram at w  pięciu afetacli

przez
T E O F I L A  S Z U M S K I E G O .

AKT IV.
( W  pomieszkaniu Konstantego , ja k  w akcie I I I . ,  sceme I  ).

S cen a  I.
KONSTANTY (sam).

Niespokój takie spraw ia mi katusze,
Jakich największa nie zadała nędza!
Zofja chce wieści o domu , więc muszę 
Coś odpow iedzieć, a widok jej wpędza 
Mię na kłam stw  d ro g ę , bo w domu złorzeczą 
M nie, sprawcy złego a  może łzy ron ią ;
Czyż to jej powiem? n ie , bo nie uleczą 
Je j łzy stracone. — Kłam stwo moją bronią:
P rzed  Zofją k łam ię , że mam now ą pracę,
A  ja  zasobów mam tylko o sta tek ,
I  gdy najpierwsze potrzeby opłacę,
Może jej m atka g ł o s e m  wszystkich matek 
K ląć —  a św iat uzna mię winnym dwu zbrodni:
— N ie dość , że hańb i, je s t spraw cą jej nędzy,
Rzecze św iat -  oplwa! -  To więc tacy godni,
K tórzy bez serca staw ią wor pieniędzy,
A  hańbę za nim ? —  A  tutaj św iat w oła:
  H ańba! i czemu? Z kochankiem ucieka.
I  niktże nie wie, że czasem anioła 
Z pospolitego robi św iat człow ieka,
Gdy chcą ukrócić wolność jego ducha —
N ik t... n ik t — nikt nie w ie?

(Siada i opiera głowę na rękach).

S cen a  II.
K O N S T A N T Y , Z O F JA . >

Z O F JA  (wchodzi, zatrzymuje się chwilę, idzie do Konstantego 
i położywszy rękę na jego i ramieniu . — mówi).

Twój smutek mię bo li,
Twój smutek dla m n ie , o ! to zła o tucha!
I  jakże w domu?

K O N ST A N T Y .
W szystko podług woli

Twej m atki idzie. ,
J Z O FJA .

Coż więcej, co, przecie ?
Czy n ik t nie wspomni ?

K O N STA N TY .
Że brakło istoty,

Dziś — jak  ja  smutnej, a dawniej jak  dziecię 
W ierzącej, hożej?! -  A ch! jam  to dzień złoty 
Twojego szczęścia zmienił w noc ponurą!
Gdy mię duch wolał nie tam , gdzie św iat woła,
Gdy los mój własny okrywał się chm urą,
W ydarłem niebu — zuchwały — anioła.

• v Z O FJA .
I czyż u boku stanął ci niechętnie? , *

K O N S T A N T Y .’ " ;
0  Zoijo droga! bieżącego wieku 
Cyniczny uśm iech, w ita obojętnie 
Takie uczucia, ja k  nasze, w człow ieku,
1 takie m yśli, i myśli potępia....
Gdyby potępić mógł uśmiech odjóty.

(Po chwili).

O ! gdyby chciwość jego była sęp ia ,
To ten wiek byłby może wiekiem cnoty.

ZO FJA .
O ' mnie ten uśmiech, o! mnie nie p rze raża ,
Bo dla i? as drogie to wyśmiane szczęście.

k o n s t a n t y .
N ieopłacone! -  tak , bo św iat obraża ,
I obrażony, drży i ściska p ię śc ie ;
Choć uśmiechnięty a niepew ny sieb ie ,
Bo tak się ciska niepewność jedynie.
T ak  ja  w tej chwili... Jesteśm y w potrzebie !
Powiedz mi Zoijo — jeśli ju tro  m in ie ,
Czy się twój spokój przed nędzą ostoi?

Z O F JA .
I  ty niew ierny! ;•

K O N ST A N T Y  (jakby do siebie).
H a , człowiek człowiekiem ;

Gdy chce być więcej —  sam siebie się b o i ,
Bo to, co w iększe, na niebie dalekiem , ,
A  tu —  sumienie —  może ziarnko m ałe,
A  takie ciężkie! z q f j a

(oddalając się w przeciwną stronę, na przodzie sceny),
V ‘ Ach. iak smutny, Boże!

I J /  ^  l '   ----  4-

Ach, jak  smutny, Boże!
I mnie otworzył serce swe — me całe ; 
Czemuż on nie wie, że i ja  się trw ożę,
Że mi głos jak iś szepcze straszne^ rzeczy :
Tyś w inna, w inna! — A ch ; jakże- to  boli!
A i on milczy, a i on nie przeczy.

(Twarz ukrywa w dłonie).

K O N S T A N T Y .
Coż Zoijo, m ilczysz?

(Przybliża się do Zofji).
P ła c z e ! — Jam  niedoli

. . i irma ts:.t i i. :> ; '  i
Spraw cą, ja  jeden !
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Z O FJA .
K o n stan ty ! nie skarżę

O ! n ie , nikogo...

K O N STA N TY .
A  czemuż łzy płyną ?

Z O F JA
(opierając głowę o piersi Konstantego). 

Ciebie obwiniać ja  się nie odw ażę,
Lecz bądź otwarty.

K O N STA N TY .
H a! milczenie w iną!

To p raw da, p raw da, ukrywam zgryzo tę;
Chciałem przy tobie stłumić głos sum ienia ,
Tw arz mieć w eso łą , snuć nadzieje z ło te , __
A  tyś poznała, a ty chcesz zwierzenia.
W iesz co mię dręczy ? J a  zdradziłem  w iarę ,
Bo gdym wygłaszał najśw iętsze zasady,
I  kiedy m atka zrobiła ofiaro
Z  własnych przekonań — dopuszczam się zdrady, 
W ydzieram  ciebie z domowej zaciszy.

Z O FJA .
N a tak otw arte czekałam zwierzenie.
Ach ! któż sumienia głosu nie posłyszy ?
I m nie on wyrwał nie jedno w estchnienie,
I  jam  tu w inna, bo z czyjejże winy 
Straciłeś spokój ?

K O N STA N TY .
Każdy tyle bierze 

Ile  są warte jego własne czyny.
A  często, często , chociaż głos ostrzeże ,
G łos, który później robi ci wyrzuty —
N ie zawsze człowiek może wrócić z d ro g i,
Bo dalszy żyw ot, z myśli już wysnuty 
W ejdzie w krew , w ciało, i choćby złowrogi
Los, niszczył wszystko za pierwszym już krokiem  __
On idzie dalej, instynktowym  ruchem 
Będzony naprzód; —  patrzy duszy okiem ,
M yśląc, że wszystko ustąpi przed duchem !
I coż dziwnego, że wszystkie zawady 
Ja k  przed wichrami — ustąpią przed w olą?
Lub co dziwnego, gdy strudzony, blady,
Bada na chwilę, gdy nerwy zabolą. —
Otoż zboczyłem i ja  — jednym  czynem 
N ie calem życiem , za ojca pow odem ;
Brzestałem naw et dla niego być synem ,
N ie  połączywszy karjery  z zawodem.

(Słychać dzwonek).

Z O F JA .
Słyszysz , k toś idzie ?

K O N S T A N T Y .
N ie trwóż s ię , wyjść m uszę, 

A le ty, odejdź. (Wychodzi).

Z O F JA  (patrząc za wychodzącym). 
Dobrze , do w idzenia !

Czemuż i za mnie znosić chcesz k a tu sz e ,
N ie chcąc mi przyznać winy ani cienia?

(Wychodzi szybko).

Scena. III.
BA N I N A ŁĘC Z po chwili K O N S T A N T Y .

P A N I N A ŁĘC Z.
A żeby wszelkie odsunąć domysły,
W iedz pan , że drogę w skazał mi pan A dam ;
A przyszłam panie, by rachunek ścisły 
I  k rótki zrobić; otoż panu zadam 
Jed n o  py tan ie: Czy matka ma prawo

Do swego dziecka, czy powinna znosić 
K rzyw dę, rodzinie wyrządzoną krwawo.

(Po chwili, gdy milczy Konstanty). 
J a k  o odpowiedź mam ja  pana prosić?

K O N STA N TY .
Znam jedno  prawo, prawo rodzicielskie —
A niem je st —  miłość.

P A N I N A ŁĘC Z.
A  coż z hańbą panie?

K O N S T A N T Y .
I znam dziś naw et dzieci tak anielskie,
K tóre nie hańbi nędzne św iata zdanie;
Bo nieszczęśliwi w rozpaczliwym kroku 
W ierni czystości przed Boga obliczem.

P A N I N A ŁĘC Z.
A le czyn panie, hańba na widoku 
P rzed ludźm i, św iatem ...

K O N STA N TY .
Świat je s t cnoty biczem

W ięc nas biczuje. —

P A N I N A ŁĘC Z.
Niech pan św iata głosu 

Nie lekcew aży; i niech mi pan wierzy,
Ze takiem zdaniem nie zapewnisz losu 
Mojemu dziecku; na tem mi zależy,
Oddaj mi dziecko! ja  m atka, mam praw o; 
Przyszłam  po có rk ę , k tórąś uprow adził,
P rzed całym światem okrył ją  niesław ą!
Ale nasamprzód łatwowiernych zdradził.

K O N STA N TY .
K rok mój je s t czynem dokonanym w ch w ili,
Gdy na dwie dusze sprzysięgły się losy. __ *
Myśmy nakoniec przed ludźmi się sk ry li,
Lecz nie przed Bogiem ! A czyż nasze głosy, 
Gdyśmy podnieśli otwarcie i śmiało 
Były słuchane? — Chcieliśmy nadziei;
Gdy jej nie dano, rozwagi nie stało!
Bo dzisiaj człowiek, jak  dziki zwierz w kniei 
Prześladowany, co m yśli, tak głupio!
Ze przyrodzone jeszcze praw a cenią,
Ze choć młodości tak prędko nie kup ią ,
Ze wpierw ten szaniec w tygrysa zam ien ią ,
N im go zdobędą! —  O pan i, o! pani!
Różnem i sz lak i, różni dziś w ysłani,
Aby pow olnie, z wolności przyłbicą
Psuć społeczeństwa, pchnąć w  paszczę otchłani. _
Młodość się b ro n i, bo młodość strażnicą 
W szelkich św iętości; więc i ja  się bronię,
Choć ojca mego i panią oburzam!
Lecz, czyliż wiecie jak i mię żar chłonie 
Gdy się myślami w moim czynie nurzam ?

P A N I N A ŁĘC Z.
Chciałeś nadziei? —  D ajże ty  nadzieję!
A  kiedyś silny, każ milczeć każdemu. __
Niechaj św iat m atk i, dziecka nie w yśm ieje,
Niech nie przypisze wychowaniu złemu 
Czynu, co hańbi. — M ów iłeś: wysłano 
Ludzi po św iecie, co zepsucie szerzą;
I  os ty  z nich jed n y m ; pewnie cię wybrano 
Za przew odnika! —  Niech młodości w ierzą, 
Młodość strażnicą je s t wszelkich św iętości! __

(Po chwili).
Do twego o jca , do zięcia dziś mego 
P ó jdę, on sędzia , niech mię o zacności,

!Ja k  twoja panie — pouczy sędziego 
G łos, i głos ojca.



—  285  —

K O N S T A N T Y .
„W ięc ou trwa w uporze?

Głos ojca pow ie: „N ie chce w ejść na drogę,
Którą w skazałem , gdzie go spotkać może 
Z aszczy t, karjera?" —  O ta k , ja nie mogę 
Brać obow iązków , którym nie podołam ,
N a obojętną rzecz składać przysięgę;
Ja pozostawiam  to miedzianym czołam ,
D la których dzisiaj otworzono księgę  
d y s z l i ,  i przejdą, w pisaw szy imiona 
Fałszów  trucizną.

P A N I N A Ł Ę C Z .
A nie hańbą p rzec ie !

K O N S T A N T Y .
Czyś pani dzisiaj córkę sw ą w ramiona 
Choćby na chw ilę, przygarnąć zechciała?
Hańba i hańba! już tak długo s ły sz ę ,
A  żadnej nuty, któr.iby zdradzała 
Matkę w jej g ło s ie , którą rozkołysze  
Rospacz i miłos'ć, żal i przebaczenie.

P A N I N A Ł Ę C Z .
K ażdy dziś sędzią.

K O N S T A N T Y .
Jeszcze n ie ! dopiero 

P ow stanie jutro m łodsze pokolen ie ,
Które podejmie św iata pracę szczerą ,
I sądzić będzie.

P A N I N A Ł Ę C Z .
Sądzić — kto? i kogo?

D zieci rodziców ? —  m łodość dośw iadczenie!
Jeszczeż nie dosyć pokrzyw dziłeś srogo?
Jeszcze chcesz są d u , c o ż , na matkę może !
Że przyjść i tutaj pytać się ośm iela ,
G dzie jest jej córka ? którąś na bezdroże
T y uprow adził! —  Odtąd nas rozdziela
Znów w iększa przepaść ! —• Gdy m uszę, odchodzę ,
Z pogardą dla c ię , choć czynna i w trwodze.

( Wychodzi). (C. d. n.)

CO M O Ż E  Z Ł O Ś Ć  L U D Z K A !
R A M O T K A

przez
A N A T A Z J U S Z A  B O M B Ę .

Dotychczas nie rozumiem dla czego mówiąc o kimś 
z przekąsem, powiadają: * Prochu nie wymyślił!* Coż w tem  
tak dziwnego, skoro raz już wymyślonym został?

To niewynalezienie prochu zarzucano niejednokrotnie 
i panu M ateuszowi, któren nigdy alchiemikiem nie był i o 
retorcie mniej w iedział, aniżeli o R e t o r y c e ,  do której > 
w swoim czasie dójść mu nie pozwoliły okoliczności, ka­
żąc na G r a m a t y c e  poprzestać... Co jednak do rzeczy 
nie należy w cale, i bynajmniej nie przeszkadza panu Ma­
teuszowi "gospodarzyć w zaścianku Latyczowskim , zajadać 
kluski z serem i być głośnym w okolicy ze swej prawości 
i prostoty szlacheckiego ducha.

Nawet już zformowanym ludziom rosło serce na widok 
rumianych policzków pana M ateusza, okolonych rudemi 
faworytami i takimże podbródkiem, z duzem otwarłem czo- | 
łem do wierzchu głowy, po którem przebiegały lotne jego  
m yśli, drogę swą zarysowując mniej więcej głębokiemi 
zmarszczeniami. Ż przyjemnością patrzano n a ń , gdy palił 
domorosły tytoń z niewielkiej o d l e w a n e j  fajeczki, za

która w czasach kawalerskich jeszcze zapłacił w Kamieńcu 
złotówkę. A złotówki lubił pan M ateusz, jakkolwiek daw­
nym obyczajem nie chował je w starej pończosze pod 
przypieckiem, ale na spodzie żoninego kuferka, od ktorego 
klucz nosiła ona wraz z medalikiem; pan Mateusz zas, 
o d e w s z e g o  z ł e g o  miał na szyi dukata z wizerunkiem  
Matki boskiej, która nic zdawała się mieć nic przeciwko 
umieszczeniu jej na monecie złotej...

Głos pana Mateusza miał wagę pomiędzy obywatelami 
z zaścianka, osoba zaś jego ważyła daleko więcej, bo 
przeszło 2 4 0  funtów należytej w agi, o czem wiedziano 
powszechnie... i o tein także, że pan Mateusz w swoim  
czasie aplikował w palestrze, i tylko miłość zwichnęła 
świetna jego karjere, od pióra zagnawszy do pługa, od 
sadowych aktów do sianożęci, którą miał w le s ie , koło 
futoru Borowego. Ale to wszystko nie przeszkadzało panu 
Mateuszowi mieć mocne przekonanie, że go powołają do 
krajowego steru, gdyż utrzymywał, że sam tylko w zaś­
cianku miał olej w głow ie, a wszyscy jego sąsiedzi byli 
poprostu g ł o w y  k a p u ś c i a n e !

Nie mam powodów zaprzeczać słowom  pana Mateusza, 
którego znam ze strony najlepszej, a właściwie: z dwóch 
stron tylko, bo trzeciej nie miał... i zapisuję tu następnie, 
że pan" Mateusz nie przestawał narzekać na m iłość , która 
mu w p o p r z e k  s t a n ę ł a ,  chociaż żonę swą kochał, 
pomimo, że dzieci z nią nie miał.

—  Mocidzieju! —  mówił do otaczających go, odle­
wając fajeczkę — miałem być wielkim człowiekiem , a zosta­
j ą  —  tvlko hreczkosiejem... W szystkiemu winna k u k u ł k a .

Kukułka bowiem ożeniła pana Mateusza z panną Krzysią.
Młody palestrant, przed laty trzydziestu, udał się z 

panna i rodzicami do lasu na majówkę. Wśród miłego 
.budzenia sie w kolorach* i -darowania sobie koszykow* 
w których Krzysia była zawsze różą, a pan Mateusz nar­
cyzem." młodzi" odłączyli się od towarzystwa... aż w lesie , 
nad potokiem zakukała ich kukułka. Pan Mateusz obaczył 
w tern wyraźny palec Boży, i stanął z Krzysią na ko­
b iercu .. Plag na nim wprawdzie nie dostał, ale karjerę 
swą zwichnął, i musiał wziąść się do gospodarki. A pani 
M ateuszowa, wyborne kwasząc ogórki i dorabiając do 
pieczeni wołowej, gdy Abramko przywiózł mięso z miasta, 
uprzyjemniała pożycie m ałżeńskie, dość często powtarzając: 

1_  Mój Matus, to złoty człowiek! ale ma jeden de- 
fekt...   i żyła z mężem szczęśliwie oto lat trzydziescie

Domyślać sie należy, że pani Mateuszowa .defektem *  
w mężu nazywała częste jego zapominanie s ię , które nie­
rzadko zakłócało spokój domowy. Pan Mateusz naprzykład, 
gdy zrana wstając ubierał nankinowe pantalony, nie mógł
nie wykrzyknąć wielkim głosem : ^

—  Gdzie moje szelki? —  i zanim przybiegła zona lub 
służącą, już jedno i drugie krzesło zostało zdruzgotanem , 
faworytalna doniczka z kwiatami pani Mateuszowej znalazła 
sie na podłodze... Pan Mateusz oddychał szeroko, oczy mu 
krwią zabiegły, żyły naprężone... a szelki najspokojniej 
wisiały w swem  m iejscu, upięte do tylnych guzików w pan-
talonach. . ,

Gdy mu je pokazano, pan Mateusz natychmiast miękł
i na wzór wosku przy ogniu, w oba policzki całował żonę
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i ugotowawszy k aruku  zabierał się do napraw y krzese ł, 
k tóre od la t trzydziestu w jednem  i tem  sam em  m iejscu 
pękały, p rzekonane , że ponow nie zostaną um ocow ane ka­
rukiem . Doniczka rów nież nie wiele sobie robiła z przy­
m usow ej jazdy na ziem ię, była bow iem  w całości oklejona 
papierem  kolorow ym , i każdorazow a irytacja pana M ateusza 
dawała jej now y garnitur.

Jak  m ów iłem , pan M ateusz był nielada pow agą w zaś- 
ciankiv, i. gdyby przyszło do wolnej elekcji k ró la , m ógł 
on śmiało liczyć n a  głosy sw oich sąsiadów, którym  im po­
now ał erudycją i tem  w szyątkiem , co za, m łodu w idział, 
lub o czem słyszał od ludzi godnych wiary.

Pan M ateusz, gdzie się nadarzyło, zapalał ulubioną fa­
jeczk ę , i otoczony gronem  słuchaczy, których w święta i 
po pracy m iał zawsze dostatkiem  —  opow iadał rozm aite 
i w ielce ciekaw e rzeczy. A sposób jego opowiadania był 
zwięzły, treściw y i w  wysokim stopniu trafiający do przeS- 
konania słuchaczów . Mówiąc o tem  na p rzyk ład , jak  się 
robią działa? nie potrzebow ał instrum entów , o łów ka, pa­
pieru ; ale m ówił k ró tk o :

—  Jak  m ają m ocidzieju robić ha rm atę , to biorą dziurę’, 
i okręcają ją  m osiądzem ! I każden zrozum iał o co chodzi", 
powziąwszy najdokładniejsze w yobrażenie ó w yrabianiu 
dział. ' : •

Również jasno m ówił o te legrafie:
—  Na wielkich s łu p ach , długie dru ty ; korbą k rę c ą , 

a ten  w jo ! i jedzie... Tylko posm aruj podeszw y żyw icą , 
bo będzie jak  z ty m , co to  hepnął z d ru tu  jak  d łu g i, aż 
go m usieli odcierać , i namoczyli w serw atce... dopiero 
przyszedł do siebie! Bo to, m ocidzieju, leci jak  koń naj­
bystrzejszy! —  a tylko żywica może utrzym ać człowieka. 
Nie pam iętam , czy sa m , czy widział to  mój ś. p. m ecenas!:..

Do wziętości pana M ateusza w zaścianku przyczyniało 
się to jeszcze, że sam  on tylko um iał p isać , literam i 
tak  w ielk iem i, że i ten  naw et m iał ochotę przeczytać jego 
pismo, kto w cale czytać nie umiał... On jeden  tylko słu ­
żył księdzu do mszy, i w razie potrzeby śpiew ał egzekwie 
po łac in ie , a tak sztucznie , że nikt z parafian nie rozu­
m iał ani słowa —  co pana M ateusza dum nym  czyniło, i 
czasam i po mszy w ychodząc z kościo ła , zw racał się do 
wójta z następującem  pytaniem :

—  Quodestus fia tus in  agris tnos f  —  a gdy w ójt od­
powiedzi nie daw ał, pan M ateusz przełknąwszy ślinę m ó­
wił do organisty :

—  Habere vos aqua vitae bonus et panem  nostrum  
quotidianum ?

Na co organista odpow iadał:
—  Sic d o m in u s !— I w śród niskich ukłonów  p a ra fia n , 

dum nie przechodził pan M ateusz, idąc do organisty na 
o k o w i t ę  i c h l e b  p o w s z e d n i . . .

ui

Przy tem  wszystkiem  był jeszcze pan M ateusz astro­
nom em . Na podw órzu u siebie m iał parę ułów tak  u sta ­
w ionych , że do otw oru w ieść można było. Otoż w noc 
księżycow ą pan M ateusz robił obserw acje n ieb iesk ie : w ła­
ził do u la ; ztam tąd w ykładał słuchaczom  popularny kurs 
astronom ji.

—  W idzicie tam , w ołał z ula —  p a  n n a koło n i e d ź ­
w i e d z i a ;  w a g i  z przodu, a r a k  z tyłu... S t r z e l e c

nad k o z i o r o ż c e m  a b l i ź n i ę t a  z r y b ą ;  widzicie to  
wszystko?...

Sąsiedzi patrzali pilnie na niebo, ale ani p a n n y  ani 
r y b  i r a k ó w  nie widzieliI... To gniewało pana M ateusza; 
w ykładał więc słuchaczom  o ruchu  ciał n iebieskich, ale 
• ł b y  z a k u t e *  pojąć m ądrości nie mogły, i astronom ia 
m iała pójść do grobu z panem  M ateuszem , co go m ar­
twiło, bo chcia ł, ażeby i po jego śm ierci kultywowano tę  
piękną naukę... Ale coż poczniesz w zaścianku ? Świat 
deskam i zabity! g en ju sz . chociażby tak  potężny jak  pana 
M ateusza zm arnieć w  nim  m u s i!...

— Ot co narobiła kukułka! —  konkludow ał astronom) 
wyłażąc ze swego obserw atorjum .

—  Na próżno w szystko! —  Szedł więc sp ać ; a we 
śnie przychodziły doń płanety, z wdzięcznością całow ały 
rę c e , że o nich nie zapom ina; co pana M ateusza tak  m ocno 
rozczulało, że aż płakał przez s e n , jak  świadczyła naza­
ju trz pani M ateuszowa.

Sław a m ądrości pana M ateusza, chociaż szła leniwo, 
przecież po latach trzydziestu doszła do powiatowego m ia­
s ta ; a jakkolw iek oko w oko spotkała się tam  z niewiarą 
w to , co znał i o czem  pouczał pan M ateusz, wszelako 
wyszła ręką  obronną. Pan M ateusz nabierał rozgłosu , po^ 
mimo, że f a r m a z o ń y , .  jak  nazyvvał m iejską m łodzież, 
wątpili w jego znajońlóść łaciny i a s tro n o m ii, nie wierząc 
w harm aty  pana M ateusza, te leg ra f, a naw et w  p o c z t ę  
p o w i e t r z n ą .  ; ; , ; .

O tej poczcie rzadko kiedy m ów ił pąu M ateusz, bo­
wiem  rzecz to była trudniejsza do zrozum ienia , jakkob- 
w iek zawsze dobitnie i treściw ie wyłożona.

—  Co to, mocidzieju nasze poczty ! — m aw iał pań Ma­
teusz. Trzeba k o n i, w ozu, furm ana... a w Portakalji m oci­
dzieju , tego wszystkiego nie znają! Jest tam  tylko wielka —  
wielka ru ra , we środku pusta z blachy, czy z drzew a? 
n iepain ię tam ! a przy niej wielki szpunt. Do tej rury, m oci­
dzieju , napakują listów  ile ch cą , i w ykierują do którego 
m ias ta , chociażby i na końcu świata... Później mocidzieju, 
w kładają szpun t, p o p r ą —  i fu !  wszystkie listy już o mil 
s t o !... Tak to  w tej P o rtak a lji, do której żebym tylko 
butów  n iezapom inał, byłbym jak  stój pojechał z niebosz­
czykiem m ecenasem , św ieć tam  Panie nad jego  duszą 
mocidzieju !

Otoż w istnienie owej pow ietrzno-rurow ej poczty w  Por­
tugalii nie chcieli w ierzyć, młodzi f a r m a z o n y ,  i sam ego 
pana M ateusza przezwali ru rą ! co tak  się upowszechniło 
w okolicy, że n ik t go nie znał pod innem  nazw isk iem , 
tylko pana M ateusza Rury!... aż przyszło w reszcie do tego, 
że i Marszałek zapragnął poznać zaściankow ą znakom itość 
i listownie zaprosił go do siebie na objad.

—  Aha! -przyszła koza do w ozaN  —  zawołał pan 
M ateusz, odczytawszy list M arszałka. W id zą , że beżem nie 
nie idzie w powiecie —  dalejże, m ocidzieju, do M ateusza! 
A nie m ówiłem  ci? Krzysiu!... Łagodź że wszystko co 
trzeba do w yjazdu, a i sam a zbieraj się pow oli; bo już 
mi czas w rócić do p ió ra : nie poradzą bezem nie w G ubernii!

Pani M ateuszowa wierzyła w  m ęża, jak  w Ewangelję, 
sąsiedzi rów nież; nic też dziwnego, że w  niedzielę odpro­
w adzono go w licznem tow arzystw ie do k o ło w ro tu , żadnej 
nie m ając pew n o śc i, czy za pow rotem  nie wypadnie panu
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coM ateuszowi pokłonić się do k o lan , gdy zostanie.
najmniej Pofisędk iem !...

Z lega  miną w jechał pan M aterna J o p o w . .* . ,  bo an, 
w ątp ił, f e  czeka j, go lau ry ; z góry p a t a  I n a  zwykł ; h 
śm iertelnych przechodzących b ło to ,stem , „  .czkam , mas- 
teczka... 'a le  zblitajac się  do dom u Marszalka uczulj!OS 
nakształt drżenia łydek... co przypisywał zbytniem u wzru- 
szeniu -  tch u  m u zaczynało braknąć... lecz się popraw ił,
odkaszlnał i wszedł do przedpokoju.

Pan M ateusz m iał serce czu łe , m iękkie... a pi zecie, 
nie p am ięta ł, by m u tak  kiedy zadrzało, jak  w chwili 
przestepow ania progu salonów  m arszałka a gdy oko w oko 
s p o t k a ł  powiatow ego dygnitarza, obaczył razem  zebranyc* 
m nóstw o pań i panów uczuł się tak  m ocno ściśniętym  z. 
gardło, że oddychać nie m ógł; kapelusz w ypadł m u z 
obezwładnionej rę k i, i pan M ateusz, jak  sam mówił póź­
niej —  zapom niał języka w gębie... O chłonął dopiero w 
te lu , otoczony gronem  pań i panów, chórem  prószący0 1, 
by im  opow iedział: co wie z wynalazków.

Duch w stąpił w pana Mateusza.
_  Ha! —  skoro chcą bym  m ówił —  m yślał sobie 

m itygując się — nic masz ze czego być w s tra c h u , 
cidzieju... D alej! pokaz im , co umiesz !... . . .

O dchrząknął, popraw ił wysokiego halsż tuka , i jak 
płatka w yw inął słuchaczom  opow ieść o harm acie , te le­
grafie i rurow ej poczcie...

S łuchacze śm ieją się do ł e z ; M arszałek aż się za boki 
b ie rze , —  a pan M ateusz nie gorszy się tem  wcale.

—  A djabli ich w iedzą —  myśli so b ie , —  J a k i  tam  
obyczaj panów! Jedzą żaby i ślimaki... m oże też i srając 
sie m usza, gdy im się m ądrą rzecz p o w i a d a .  I dalej 
m ów ił z astronom ii o raku i pannie; w spom niał o kukułce, 
a skończył na rozw inięcu planu z jakim  się nosi, y zre­
form ow ać gubernią...

Opowiadania starczyło do objadu.
M a r s z a ł e k - gospodarz szepnął coś do ucha m arszałkowi 

służącem u, k tóren  —  w nosząc z brzucha —  poważniej 
wyglądał od niego, i posadził pana M a t e u s z a  obok siebie.

Za ten  honor chciał przyszły dygnitarz uscisnąc obec­
nego dygnitarza za ko lana; ale zaniechał tego, ^ k n a w s z y  
s i#  łb em 5 o kraw ędź stołu. Jakże przyj 
w ienie pana M ateusza, gdy za podnieś,"  ^  81̂  
n e g o 1 ujrzał przed so b ą , zam iast ckliwego r  s , j 
m isę barszczu na dnie której sokole oko szlachcica ujrzą o 
ru rę — specja ł, za którym  przepadał!

Odm ianę zupy tłum aczył m arszałek chęcią przysłuże­
nia sie panu M ateuszowi, o k tórego guście w iedział od
sąsiadów. .

Pan Mateusz gorąco podziękow ał gospodarzow i za łas­
kaw ość, i z apetytem  wziął się do niem niej gorącego 
barszczu, pilnie patrząc na ru r ę ,  k tóra  również zdawała 
sie nań mile spozierać , w m iarę jak  ubyw ający barszcz 
w* misie pozwalał dojrzeć jej boków  pow abnej białości.

Pan M ateusz m iał zwyczaj, gdy w  m isce była ru ra , 
* pam iętać tylko o ru rze , nie in teresu jąc się tem  wszyst- 

k iem " cokolw iek nią nie było... nic też dziwnego, że w ej 
chwili na nikogo nie zw racał uw ag i, cały zajęty w yjada­
niem  barszczu; co m usiało trw ać dość długo, skoro goście 
mieli czas zjeść już połowę potraw  objadu...

W reszcie znikł barszcz z talerza! po spożyciu k tó rego  
zajaśniało oblicze pana Mateusza. Z okiem  iskrzącem  s ię , 
ręka  pew ną porw ał rurę!... ale rozm owa Francuzka przy­
pom niała m u gdzie sie znajduje... Z twarzy znika ra o s c , 
ręka opada _ bezwładnie -  niepodobna zwykłym sposobem
roznraw ic sie z kością!... . . .  „„

  N a św iętego P atrona! nie wiem  jak panowie po­
stępują sobie z" r u r ą ! —  pom yślał pan M ateusz, i jeszcze 
bardziej posm utniał, a ślinka pociekła mu c °  gam , , 
w kości dojrzał sm akow itego szpiku niezaw odnie lulka

łUtÓVl  Co począć? co począć?... Kroplisty pot okryw a czoło 
pana Mateucza...* Ha! nóż i w idelec pod ręką  —  sprobojm y.
Ale kość gładka -  nóż się jej nie chwyta w idelec za 
szeroki _  do w nętrza krwi nie dochodzi... k łopot!

Tym czasem  ru ra  dziwną m oc posiada nad panem  Ma 
teuszem : myśl o szpiku zaprząta go Całego, ślinka obudzą 
w nim silna wole -  bodaj nożem  i w idelcem  w ydobyć 
szpik ukryty! Obraca kość na ta le rzu , przypiera ją  do bo­
ków. stuka w nią coraz silniej... w reszcie Wpadł na po­
mysł w yśm ienity: balansując z ru rą  na ta le rzu , juz ją
ustaw ił pionowo... zamierza s ię , by nóżem  palnąć kosc 
W len ek  i zm usić d o : oddania bezużytecznie chronionego 
skarbu . spojrzy —  aż sam został przy sto le , a towarzy­
stwo w sąsiednim  pokoju w ybucha głośnym  śm iechem ,

‘ patrzaC na pana M ateusza, czy też na ru rę ,  bo  m e w ie­
d z i a ł ‘z pew nością: na  niego czy na kosc patrzano,,...

Pom im o tej niepew ności godność szlachecką uczuw a 
sie w nim obrażoną, dum a rodow a w zyw a gw ałtow nej 
zem sty za straszliwą obrazę... b o  pan M ateusz m e wie co
sie właściwie s ta ło ; ale czuje, głęboko c z u je , ze go
ceważa jego, któren  lat trzydzieście był pierwszą osobą

ni®, jego, E n  Xn harm aiabh telegrafie i poczcie!... jeg o ,, ktoren znat ia
eine i „p r.™ M  astronom ję L . . H o rro r! Krew „ d e m  Jo  
głowy pana M ateusza, wysadza go z k rzesła... Gniewna 
reka druzgocze parę krzeseł w cale o to  me troszcząc się, 
kto je sklejać bedzie... gardło pana M ateusza wydaje ryk 
podobny do głosu lw a rozjątrzonego... jego w ym owa za­
m an ifesto w ać  się sporą liczbą w ykrzykników, a w ierne 
nogi wynoszą jego osobę z pokojow m arszałka, j e s z c ^
wierniejsza kałam aszka przyjmuje na svv siedliska
postać pana M ateusza, unosząc go z przeklętygo siec ka 
L m a z o n ó w , m arszałków, panów i pan wszelkiego rodzaju!...

D o l d z £ j  pozostaje ta jem nicą: co chciano uczynić 
panu M ateuszow i, częstując go barszczem  -  z rurą... jaką 
okropność gotow ał m u M arszalek, i co m u  jeszcze gro- 
S o  edyby był nie opuścił siedliska w rogów ... ale to  p e w n a , 
że pan Mateusz ucierpiał w ielce! Ukryta dotąd wzburzyła 
sie w nim żółć gw ałtow nie, powaliwszy na łozę boleści 
lum inarza zaścianku , a okropne sny gorączkow e dręczyły 
go m ara tysiącznych katuszy, k tórych  spraw cą był m ar- 
L ł e k '*  To sie zdawało panu M ateuszow i, że go w pa- 
kow ują do m osiężnej harm aty, w  której spotkawszy- ru rę  
zostaje wraz z nią w yrzuconym  na te leg raf ^ b ó j c  y 
śm iech m arsz a łk a , pań  i panów  towarzyszy tej jego pr ,y 
m usow ej w ędrów ce... to  znów, że listem  zostawszy pędzi 
pocztą pow ietrzną, goniąc ru r ę ,  sam  ścigany prze
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szafka i cafą zgraję wrzeszczącą: »k rw i! krwi! Mateusza*!... 
to znow u , że R a k  z P a n n ą  stają do tańca, a N i e d ź ­
w i a d e k  porywa pana Mateusza i wsadziwszy na K o z i o ­
r o ż c a  ciska go na W a g i ,  gdzie okropnie tłucze łeb o 
o rurę... A rura  wszędzie gdzie okiem rzuci!... Za nią 
m arsza łek ! —  za marszałkiem takich ru r  tysiące!... a w każ­
dej jakiś pan lub pani, śmiejący się z pana Mateusza, 
któren ma te  wszystkie rury  zjeść, i co gorsza —  strawić!

W ie le ,  wiele cierpiał pan Muteusz! ta k ,  że gdy przy­
szedł do siebie nie poznał go A b ram k o ; organista zaś z 
wielkim smutkiem zauważał, że pan Mateusz zupełnie ła­
ciny zapomniał... a chociaż siły zdawały się powracać do 
pana Mateusza, nie wrócił jego dobry bumor, nie wróciła 
p e w n o ść , że zostanie powołanym do krajowego s t e r u , i 
odbiegła go chęć do badań astronomicznych.

Zagadnięty o telegrafach, lub harm acie ,  pan Mateusz 
uśmiechał się boleśnie , ręką  kiwnął i -— nic nie mówił...

W idocznie złamano mu skrzydła p o lo tu , jak kosą 
podcięto... aż pani Mateuszowa zmuszona się widziała uciec 
do n a s z e p t y w a ń  i u r o k ó w . . .

Lecz wszelkie praktyki nie pomogły — dopiero czas 
uleczył pana Mateusza, a rura dokazała reszty. Gdy ją 
ujrzał na swym s to le , pan Mateusz rozpłakał się jak dzie­
cię... Były to pierwsze łzy od pamiętnej katastrofy... z nie­
mi spłynęły resztki bolu , jaki chronił się jeszcze w zam­
kniętej piersi pana Mateusza, jak szpik w rurze, którą 
już nie nożem i w ide lcem , ale rozbroił własnemi rękami...

I jadłszy szpik ze sm a k ie m , pan Mateusz uśmiechnął 
się, nadając swej księżycowej twarzy wyraz słoneczny, i 
dawny hum or powrócił d o ń ,  uszczęśliwiając panią Mate- 
uszowę i organistę przypadkiem znajdującego się na objedzie.

—  Mocidzieju! — rzekł do współbiesiadników, obli­
zując usta po szpiku —  bierz licho gubernię i marszałka! 
Lepiej mi tutaj z w am i, niż na królewskich pokojach... 
Dominus organm oestrosus! —  rzekł zwracając się do orga­
nisty —  valet bene vita tua et fills luis ? —  A gdy ucie­
szony tern zapytaniem, organista z całą powagą odrzekł: 
»B ene!«  —  •Diai!< —  rzekł na to pan Mateusz i —  
Mocidzieju! —  przydał —  djabli mi nadali tę tam jazdę... 
Ale bierz ją  licho, mocidzieju! Z c u o ! daj nam wiszniaku, 
ale tego... wiesz?... zapijemy sprawę!... A gdy już sprawa 
była dość dobrze zapitą, o czerń świadczył nos organisty, 
pan Mateusz zakończył:

—  Mocidzieju, gdyby kto u nas zmajstrował taką ru ­
r ę ,  jak w Partakalji, a można w nią było wpakować 
wszystkich panów z marszałkiem, to jak mi Bóg miły, 
skierowałbym ją na morze i popchnął szpuntem — niechaj 
pływają!... tak je s t ,  mocidzieju —  niechaj pływają!...

Po tej przemowie, której towarzyszył jakby natchniony 
wyraz twarzy, głowa pana Mateusza upadła na poduszkę, 
w czas przyniesioną przez żonę , i za chwilę kot siedzący na 
przypiecku przysłuchiwał się dźwięcznemu kwartetowi, wyko­
nywanemu przez nosy i gard ła :  organisty i pana Mateusza.

W ypadkiem  spotkałem się w Latyczowie z ujmującej 
powierzchowności o byw ate lem , któren częstując mię kinin- 
k ów ką ,  n a  p o  c z e k  a n e m ,  pozwolił poznać w swej oso­
bie —  pana Mateusza'.

O ile wnieść mogłem z krótkiej znajomości, cieszył 
się on ogólnem poważaniem sąs iadów ; i szeroko rozpra­
wiając o panach , z dumą przyznawał się , że jest ' d e m a ­
g o g i e m ! *  i panów nie lubi!...

Nie wiem: czy winszować, czy mam im tego zazdrościć!

* T e a rt polski odjechał na dniu 1. lipca do C zern iow iec; przedsta­
w ienia praw dopodobnie m usiały się ju ż  rozpocząć.

* Z  praw dziw y przyjem nością notujem y tutaj przybycie do L w ow a 
J ó z e f a  L e w i ń s k i e g o ,  dram atycznego artysty  nadw ornego tea tru  w ie­
deńskiego — jednego  z najznakom itszych tragików  E uropy. W ystępy goś­
cinne rozpoczął p. L ew iński dnia 5. b. m . w  tea trze  tutejszym  niem ieckim  
ro lą  Franciszka w  S zille ra  „Zbójcach". Spodziew am y się zobaczyć tego m istrza 
w  kolosalnych tragicznych kreacjach  S hakespear’a , co tern pożądańszem  bę­
dzie d la n a s , że jesteśm y praw dziw ie w ygłodzeni na tego rodzaju  pokarm y. 
Od ostatniego pobytu  bowiem  p. Ja n a  K rólikow skiego arty sty  tea trów  w ar­
szaw skich , nie spotykaliśm y się praw ie nigdy na scenie naszej z tragicznym  
genjuszem .

* N a dniu 30. z. m. odbył się w sali radnej miejskiej publiczny po ­
pis uczniów  T ow arzystw a m uzycznego. Je ś li m am y oddać św iadectw o p raw ­
d z ie , acz z p rzykrością  m usimy p o w iedzieć , że popis ten nie udał się na j­
zupełn iej. N ajm ocniej raziły  chóry żeńskie. Jed en  koncert skrzypcow y w y­
konany przez p. S., ucznia T ow arzystw a (?) pow iódł się , a m łodego dyle­
tan ta  nagrodziła  zeb rana  publiczność dw ukro tnem i oklaskam i. U w ertu ra  z 
„Oberona** R. W ag n era  w ykonana na fortepianach przez szesnaście rą k  w y­
pad ła  bardzo blado —  pomimo, że w zięto t e m p o  o połow ę w oln iejsze, od 
w łaściw ego. Coź pow iedzieć o kw artec ie  albo duecie sm yczkow ym ? Coż o 
u czn iach , a  w łaściw ie o n a u c e — T o w arzystw a m uzycznego? Popis ostatn i 
p rzekonał nas ostatecznie o działaniu  i siłach T o w arz y stw a , k tó re  — z 
czystem  sum ieniem  w ypow iadam y — są bardzo a baidzo  n iedosta teczne , 
m ożna śm iało pow iedzieć —  żadne.

* Z aw iązane w e L w ow ie stow arzyszenie czeladzi rzem ieślniczej „G w iaz- 
d au liczy już  500 członków  zw yczajnych , co ja k  na tow arzystw o niedaw no 
pow stałe stanow i liczbę nie poślednią. Bodaj czy nie jedyne to stow arzy­
szen ie , k tó re  z zaw iązanych obecnie we L w o w ie , zdradza dość sil w  so­
b ie , ażeby istnieć i rozw ijać się.

S tow arzyszenie m a ju ż  czytelnię zaopatrzoną w pism a k ra jo w e ; bi­
bliotekę z w ypożyczalnią; u rządza w ykłady  p o p u la rn e ; nie zaniedbuje m u­
zyki i deklam acji. W  salach tow arzystw a zb ierają  się członkow ie dla ro z­
ryw ki i g ier to w arzy sk ich , z k tó rych , podnosim y to : w y k l u c z o n o  k a r t y .

N ajserdeczniej życzymy rozw oju T o w arzystw a m ającego tak  piękny 
cel przed sobą.

* W spom inaliśm y w sw oim  czasie o procesie panny E  b e r  g e n y  i ,  
k tó ry  się odbył w  W ied n iu , z pow odu otrucia  lir. C horińskiej w  M nieho- 
w ie. Zeszłego tygodnia ukończył się także w M nichow ie proces h r . C ho- 
rińskiego, m ałżonka o tru te j. H r. C horiński został skazany  na  20 la t w ię­
zienia w fortecy  i nagrodzenie kosztów .

* D zienniki czeskie m ają teraz jeszcze trudnie jsze stanow isko niż za 
czasów Szm erlinga. D nia 25. czerw ca zabrano „N arodni L isty*, „N arodni 
Pokrok**, „Swobodę**, „Politik** i tygodnik „IIlasM. — P . N edom a redak to r 
„Politiki**, skazany został za obrazę honoru  m in istra  P len era  n a  7 miesięcy 
aresztu  i u tra tę  250 z łr. z kaucji. P oniew aż na  żądanie p. N edom y nie p rzy ­
puszczano św iadków , tenże nie b ron ił się w cale.

T R E Ś Ć :
Pogrzeb ś. p ,  A rtu ra  Grottgera. — Ś w ia t i  sumienie (c . d .) . — Co może złość ludzka!

Rozmaitości.
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